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MŁODY. NARODOWIEC
i

N ależność pocztow a op łacona  
ryczałtem

odakeja i Adm inistracja: 
^ielsko, ul. Blickowa 40 . 

Telefon 2012.
W aru n k i prenum eraty i ceny 
ogłoszeń na osta tn ie j stron ie

„ K t o  nie uKbchał sw oje) w łasn ej ziemi, 
Hto na je j  ustanh se rc e m  nie zaw isnął,  
O, temu ogień m iłośc i nie błysnął, 
Ten i św ia t  dłońmi obejm ie  z im nem i”.

Jan K asprow icz.
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R o b o tn ic y  w  s z e r e g a c h  n a r o d o w y c h .
W o d p o w ied z i  na  o r tyku i  r e d .  
E. Z a jąc z k a  p.t,  „M łodzi  a kwe- 
s t ja  ro b o tn ic za "  zam iesz c zo n y  
w AJ 8 „A w angardy” i 4-ym 
„M łodego  N a r ó d jw c a * ,  u k a za ł  
s ię  w Nr.  4 „A w angardy"  a r ty ­
k u ł  nap. p rz e z  Dr. M a r jan a  Cheł-  
m ik o w sk ieąo ,  k tó ry  ze  w z lęd u  
na  sw ą  w a r to ś ć  w c a ło śc i  u m i e ­
szczam y.

Apel p. Edwarda Zajączka do 
Młodych, wyrażony w ;$statnim nu­
merze „Awangardy*, by zajęli się 
poważnie wciągnięciem w orbitę swej 
działalności szerokich mas robotni­
czych, uznać należy za niezmiernie 
pożądany symptom wyczucia właści­
wego kierunku pracy Młodych.

Charakterystyczne jest, że głos ten 
wyszedł ze Śląska, z zachodu, który 
bliższy jest pojęciom naprawdę, a 
nie tylko pozornie demokratycznym, 
niż inne części Polski. Jeśli Polska 
zachodnia wykazuje mniejsze natę­
żenie radykalizmu społecznego, to 
przyczyn tego zjawiska szukać na 
leży nietylko w większym dobro­
bycie warstw robotniczych, który 
zresztą często jest tylko pozorny, 
bo stopa zarobków robotniczych nie­
kiedy jest nawet niższa na zachodzie 
niż w niektórych ośrodkach prze 
mysłowych b. Kongresówki — ale 
przede wszy stkiem w znacznie silniej­
szymi solidaryżmie i uświadomieniu

narodowem społeczeństwa ziem za­
chodnich, w znacznie większem zgę- 
sżczeniu sieci przeróżnych organi- 
zacyj, skupiających w pracy pozy­
tywnej ludzi rozmaitych warstw. J  

A czyż inteligencja śląska, pomor­
ska i poznańska nie wyrosła w znacz­
nej, jeśli nie w przeważającej mierze 
ze sfer drobnomieszezańskiej, włoś 
ciańskiej i robotniczej? Nic tedy 
dziwnego, że przy tej stosunkowej 
łatwości przechodzenia z jednej war­
stwy społecznej do drugiej, przy tej 
ciągłej i nader żywej wymianie ludzi, 
łączących nieustannie różne stopnib 
hierarcnji społecznej, robotnik u nas, 
na zachodzie, nie mógłczuć się wydzie­
dziczonym parjasem, ale przeciwnie, 
biorąc czynny udział w pracy spo­
łecznej, miał i ma loczucie współod­
powiedzialności zf losy narodu, ro­
zumie, że fakt ten nakłada na niego 
pewne obowiązki, tak samo, jak i na 
inne warstwy z któremi dla osiągnię­
cia ogólnych celów narodowych mu­
si współdziałać. Nie było i nie ma 
u nas sztucznych przegród między 
inteligencją a robotnikiem, płaszczy­
zna tarć między pracodawcą a pra­
cownikiem jest również mniejsza niż 
gdzieindziej w Polsce, wiaśnie dla­
tego, że u nas tym  pracodawcą jest 
przeważnie Polak.


